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Z gmachu sejmowego.
L w ów , 24 czerwca.

Komisya dla w ł o ś c i  r e n t o w y c h  odbyła 
w sobotę wieczorem w dalszym ciągu posiedzenie, 
przerwane o godz. 2 popoł. Rozwinęła się dalsza 
(lyskusya szczegółowa nad projektom Wydziału kra­
jowego.

Na wniosek referenta, p. dra P i ł a t a ,  odro­
czono na razie powzięcie uchwały co do trzeciego 
ustępu §. 2, z powodu, że nie wszyscy członkowie 
komisyi byli obecni, a przystąpiono do omówienia 
ostatniego ustępu §. 2, który powiada, że „na go­
spodarstwach, obciążonych pożyczką rentową, musi 
być pożyczka rentowa hipotecznie zabezpieczona 
przed wszystkimi innymi ciężarami".

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp. Jugendfein, Hupka, Skałkowski, Piłat, Trzecie- 
ski i Onyszkiewicz, przyjęto ten ustęp według 
brzmienia projektu.

Z kolei obradowano nad §. 3. (Cele pożyczek 
rentowych).

P. Ś r e d n i a w s k i  żądał, aby pożyczki udzie­
lano tylko nowo powstałym gospodarstwom, a istnie­
jącym tylko w wypadkach wyjątkowych.

P. P o t o c z e k  domagał się, aby udzielono 
również pożyczek rentowych na spłaty współdzie­
dziców.

Po dłuższej dyskusyi, w której brali udział 
pp. Urbański, Potoczek, Trzecieski, Piłat, Wachnia- 
nin, Piniński, Hupka i Skałkowski, uchwalono §. 3 
z poprawkami pp. Potoczka i Hupki, który żądał 
opuszczenia postanowienia, iżby6 pożyczki rentowe 
,mogły służyć także za kapitał obrotowy.

Uchwalono również dodatek, że gospodarstwa 
mają być o ile możności skomasowane.

*
Komisya p r a w n i c z a  uchwaliła na sobotniem 

wieczornein posiedzeniu na wniosek referenta p. Kle­
mensiewicza ponowić wezwanie do rządu, aby w myśl 
uchwał Sejmu, zakładał nowo sądy obwodowe i po­
wiatowe w Galicy i.

*

Dziś przed posiedzeniem Sejmu obradować bę­
dą: klub rolniczy i komisya petycyjna. W bieżącym 
tygodniu odbędą się trzy posiedzenia Sejmu, t. j. 
dziś, we środę i piątok.

We czwarfek odpada posiedzenie z powodu 
uroczystości odsłonięcia pomnika A. lir. Gołuchow- 
skiego, w sobotę zaś jest uroczyste święto.

*
' ^  Klub d e m o k r a t y c z n y  p o l s k i  obrado­

wał w sobotę wspólnie z przedstawicielami klubów 
ludowych nad w ł o ś c i a m i  r e n t o w e m i .

Podniesiono potrzebę wprowadzenia do przed­
łożenia pewnych zmian zasadniczych, jako to, aby 
właściciel włości rentowych nie potrzebował wypo­
wiadać renty dopiero po 10 latach, ale by mógł to 
czynić każdej chwili i aby nie był zmuszony do 
opłacania kary w stosunku 10 prc. zaciągniętej po­
życzki rentowej, wreszcie domagano się ustanowie­
nia drugiej instancyi, do której możnaby apelować 
od postanowień komisyi rentowej. Okres spłaty 
[pożyczek, ustanowiony w przedłożeniu na lat 70 , 
[względnie 71, uznano za zbyt długi.

Klub demokratyczny uczynił swe głosowanie za 
przedłożeniem o włościach rentowych zależ nom od 
uchwalenia powyższych zmian.

*
D z i s i e j s z e  p o s i e d z e n i e .  Porządek dzien­

ny dzisiejszego posiedzenia Sejmu galicyjskiego o- 
bejmuje: Pierwsze czytanie wniosku posła Adama 
Skrzyńskiego w sprawie utworzenia w Gorlicach 
szkoły realnej z językiem wykładowym polskim. — 
Pierwsze czytanie wniosku posła Oleśnickiego w spra­
wie utworzenia we Lwowie uniwersytetu z językiem 
wykładowym ruskim, a względnie kreowania na wszyst­
kich wydziałach Uniwersytetu lwowskiego katedr z ję­
zykiem wykładowym ruskim dla wszystkich przed­
miotów nauk. — Pierwsze czytanie wniosku posła 
Sękowskiego o wydanie ustawy przeciw nieuczciwej 
spekulacyi w handlu nawozami sztucznymi. — Pier­
wsze czytanie wniosku posła Brunickicgo o unormo­
wanie w drodze ustawodawczej utrzymania organi­
stów i dyaków. — Sprawozdanie Wydziału krajowe­
go w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiat, 
w Jarosławiu na pobór w roku 1901 43% dodatków 
powiatowych do podatków bezpośrednich. — Spra­
wozdanie Komisyi administracyjnej o sprawozdaniu

Wydziału krajowego w przedmiocie wcielenia gminy 
Ruskawieś tudzież przysiółków gminy Staroniwa i 
Drabinianka do gminy m. Rzeszowa. — Sprawozda­
nie Komisyi gospodarstwa krajowego z przedłożenia 
Wydziału krajowego o średniej szkole rolniczej i 
folwarku w Czernichowie. — Sprawozdanie Komisyi 
gospodarstwa krajowego z przedłożenia Wydziału 
krajowego o szkole ogrodniczej w,Tarnowie. — Spra­
wozdanie Komisyi petycyjnej z petycyi urzędu pa­
rafialnego obrz. lać. w Wojuiłowie w sprawie utwo­
rzenia i systcmizowania nowej parafii w Dołhej Woj- 
niłowskiej. — Sprawozdanie Komisyi petycyjnej z pe­
tycyi gminy Mieczyszczów pow. Brzeżańskiego o u- 
wolnienio jej od zapłacenia kosztów szupasowych 
za rok 1898.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 24 czerwca.

C esarz w  dom ach  ro b o tn ik ó w •
W ie d e ń . Cesarz zwiedził w sobotę mieszka­

nia robotnicze, nazwane jego imieniem, a wybudo­
wano kosztem dolnoaustryackiej Kasy oszczędności i 
wiedeńskiej Izby handlowej z okazyi 50-letniego ju­
bileuszu rządów monarchy. W odpowiedzi na prze­
mowę kuratora zakładu cesarz oświadczył, że się 
bardzo interesuje urządzeniami tej dobroczynnej in- 
stytucyi, cieszy się, że stwoizono tak wielkie dzie­
ło dla niezamożnej ludności i wszystkim, którzy 
w tern brali udział, wyraża serdeczne podziękowa­
nie. Przez wybudowanie tego zakładu dla biednej 
ludności — dodał cesarz — spełniono jedno z naj­
gorętszych moich życzeń.

Następnie cesarz zwodził szczegółowo cały 
zakład, a także mieszkania, już przez robotników za­
jęte, rozmawiał przez dfużj&y czas z mieszkańcami* 
i ich rodzinami i dowiadywał się szczególnie o sto­
sunki zdrowotne. Zabawiwszy tu przeszło godzinę, 
cesarz udał się następnie bez żadnej zapowiedzi na 
plac budowy szpitala dziecięcego, noszącego również 
iinię monarchy. Wzfłłuż całej drogi publiczność gło­
śnymi okrzykami witała cesarza.

S ejm y .
Praga. Na sobotniem posiedzeniu Sejmu cze­

skiego poseł A d a m e k  imieniem Wydziału krajo­
wego wnosi uchwalenie sumy 20.000 koron na rok 
1901 dla nabycia dzieł sztuki a zarazem utworzenie 
krajowej komisyi dla sztuk pięknych, któraby miała 
być organem doradczym Wydziału krajowego. Mówca 
przedkłada równocześnie odpowiedni statut organi­
zacyjny.

Poseł N o w a  k przemawia przeciw wnioskom 
Wydziału krajowego, wywodząc, że artyści nie­
mieccy w Pradze nic mogą rozwijać swobodnie swej 
działalności, a suma, która ma być uchwaloną, wyj­
dzie tylko na korzyść artystów czeskich.

Poseł H o r  z i ca  ubolewa, że ze sprawy tej 
robi się kwestyę polityczną.

P. Zdenko S c h u e c k e r  zwalcza wnioski 
Wydziału krajowego i żąda przejścia nad nimi do 
porządku dziennego. Po dłuższej dyskusyi wszystkie 
inne wnioski odrzucono a przyjęto wniosek re­
ferenta.

K o n g reg a cye  w  sen acie  fra n c u sk im .
P a r y ż .  Senat obradował w dalszym ciągu nad 

ustawą o stowarzyszeniach. Senator Repiąuet wniósł 
dp artykułu 18 poprawkę, zawierającą żądanie przy­
znania kongregacyom zamiast 3 miesięcznego — 6 
miesięcznego terminu na urogulowauie ich spraw. 
Po krótkiom przemówieniu prezesa gabiuetu Wal- 
decka-Rousseau, poprawkę tę odrzucono. Następnie 
teczyła się długa dyskusya nad całym szeregiem 
innych poprawek. Senat przyjął poprawkę, wniesioną 
przez senatora Trarieux, według której wszyscy 
członkowie rozwiązanych kongregacyj, którzy nie 
mają zapewnionego utrzymania, mają otrzymywać 
dożywotnią rentę.

Z kolei przyjął senat artykuły 18, 19, 20 i 21, 
a w końcu u c h w a l i ł  173 głosami przeciw 99 
całą u s t a w ę  o k o n g r e g a c y i .

Posiedzenie skończyło się o godz. 1 m. 10 w nocy. 
Następne we czwartek.

K on gres  ra d y k a łó w .
P a r y ż . Na wczorajszem posiedzeniu kongresu 

stronnictwa radykalnego, wygłosił Bourgeois mowę i 
przemawiał przeciw klerykalizmowi; zaznaczył on 
konieczność zaprowadzenia socyalnych reform, opar­
tych na zasadzie poszanowania indywidualnej wła­

sności. Po uchwaleniu rezolucyi, wzywającej rząd, 
aby jeszcze przed wyborami w r. 1902 wszystkich 
antirepublikańskich i klerykalnych funkeyonaryuszy 
państwowych zastąpił innymi, po odśpiewaniu mar- 
sylianki, posiedzenie zamknięto.

T a jem n ic za  a fe ra .
M adryt. Agencya Fabra donosi z Walencyi: 

Żywo omawianą jest tam sprawa, która ma być 
przedmiotem postępowania sądowego. Odkryto tam 
mianowicie t a j n ą  k a p l i c ę ,  w której rzeko­
mo 12 młodych dziewcząt, pod pozorem ćwiczeń 
religijnych, miało paść ofiarą niejakiego Pascala 
Gomeza.

W a le n c y a . Panuje tu wzburzenie z powodu 
odkrycia tajnej kaplicy, o czem doniosła depesza 
ageucyi Fabra z Madrytu.

B o sy jsk o  - a m e ry k a ń sk a  w o jn a  clowa.
W a sz y n g to n . Sekretarz skarbu Gage ogła­

sza długie oświadczenie, w którem wyjaśnia wpro­
wadzenie ceł na naftę rosyjską. Na końcu tego 
oświadczenia powiedziano, że w ob ec przytoczonych 
rzeczowych względów, które za podwyższeniem cła 
przemawiają, Rosya nie miała żadnego powodu za­
prowadzić ze swej strony cła na rozmaite towary 
amerykańskie. Gabinet amerykański jest przekonany, 
że Ameryka w tej sprawie ma słuszność za sobą i 
sądzi, że także Rosya ostatecznie to uzna i zmieni 
swe postępowanie, które z pewnością nie jest tego 
rodzaju, aby mogło wywołać przyjazne usposobienie 
Ameryki dla Rosyi.

W końcu oświadczenia wzywa sekretarza sta­
nu Ilaya, aby w Rosyi uczynił odpowiednio przed­
stawienie i dał do zrozumienia, że Rosya, zaprowa­
dzając swe cła, postąpiła co najmniej zbyt pospie­
sznie.

E k sp lo zy a •
N e w  J e r se y . W magazynie ogni sztucznych 

Abrahama Rittenburga, mieszczącym się w 4-piętro- 
wym budynku, zamieszkanym przez wielo rodzin, 
wybuchła silna eksplozya. Z wszystkich stron pło­
mienie wnet cały ogarnęły budynek. Dotychczas z pod 
gruzów wydobyto 12 trupów, 5 mieszkańców domu 
jeszcze brakuje. Wywołane eksplozyą ciśnienie po­
wietrza było tak silne, że we wszystkich domach 
sąsiednich szyby z okien powypadały.

Cyklon .
N o w y  Jork . Podług telegramów z Omaha, 

we czwartek wieczorem panował tam silny cyklon. 
Dziewięć osób poniosło śmierć, wiele jest ciężko 
rannych. Orkan wyrządził w całej okolicy znaczne 
szkody.

B ig a m ia  lo rd a  R u sse la .
L on dyn . Oskarżony o bigamię, lord Russel,

członek Izby lordów, sądzony będzie przez tę Izbę, 
każdy lord bowiem, który dopuści się ciężkiej zbro­
dni, podlega judykaturze tej Izby. Od wielu lat 
jestto pierwszy wypadek, że Izba wyższa w Anglii 
sądzić ma jednego z swoich członków.

P o w ró t cesa rza  ch iń sk iego  do P e k in u
P a r y ż .  Agencya Hayasa podaje urzędową prokla- 

macyę z Pekinu, podług której cesarz chiński po­
wróci do Pekiuu w październiku

S y tu a cy a  w  p o łu d n • A fry c e .
E ssen . Jedoń z tutejszych dzienników, upowa­

żniony przez dra Lleydsa w Brukseli oświadcza, że- 
ani generał French ani generał Buller nie byli nigdy 
przez Boerów wzięci do niewoli.

B ru k se la . W Petit Bleu dr. Leyds stjfuowczo 
zaprzecza podanej przez dziennik Sun  wiadomości, 
jakoby Botlia postanowił się p o d d a ć .  Podług 
Leyds a; wiadomość ta jest wprost śmieszna. Kore­
spondent Petit Bleu w Londynie, zasięgał także in- 
formacyi w angielskim urzędzie spraw zagranicznych, 
gdzie mu oświadczono, że nie nadeszła od Bothy 
żadna wiadomość.

S yn  o o jcu .
B erlin . Z okazyi poświęcenia obelisku dla Bi-

smarka w Sachsenyaldzie wygłosił Herbert Bismark 
mowę, w której powiedział między innemi: „Być 
może, że są ludzie, którzy inaczej się zapatrują na 
rzeczy, jak stary Bismark i sądzą , że mogą rządzić 
według iunycli zasad. Nie będziemy się z nimi spie­
rać, ale na nowo przy siądź potrzeba, że trzymać się 
będziemy co do nas, tych zasad, według których ks. 
Bismark stworzył cesarstwo. Nie było to sztuczką, 
lecz sztuką stworzyć państwo przeciw lidze nieprzy­
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jaciół. (Mowa ta jest oczywiście skierowaną przeciw 
ostatnim wynurzeniom hr. Biihiowa podczas odsłonię­
cia pomnika Bismarka w Berlinie. Łied.%

P ro cesy  a ju b ileu szo w a .
Wiedeń. Pod przewodnictwom ks. kardynała 

Gruschy odbyła się wczoraj popołudniu pierwsza 
z zapowiedzianych dwóch procesyj jubileuszowych, 
w której wzięły udział liczue stowarzyszenia aka­
demickie i olbrzymie rzesze pobożnych. Procesya 
wyszła z tumu św. Szczepana, przeszła różnemi 
ulicami śródmieścia, zatrzymawszy się przy trzech 
kościołach, poczom powróciła do tumu św. Szcze­
pana.

P obiedon oscew  u s tę p u je !
Berlin. Sztokholmska gazeta Aftonbladet za­

mieszcza sensacyjne doniesienie tej treści:
„W dniu 23 maja otrzymał oberprokurator Sy­

nodu, Pobiedonoscew wezwanie do cara. Na audyen- 
c.yi tej miał Pobiedonoscew oświadczyć, że wobec 
dzisiejszych stosunków, nie może współpracować 
z innymi ministrami, gdyż ci nlegli prądom wolno­
ściowym (!), które, zdaniem Pobiedonoscewa, nie da­
dzą się pogodzić z obecnym ustrojem w Rosyi. Po­
biedonoscew żądał stanowiska samodzieluiejszego dla 
ratowania sytuacyi

Car miał wówczas zapytać:
— Czego pan właściwie sobie życzy? Chcesz 

zostać może kanclerzem?
Na to odparł Pobiedonoscew:
— Decyzyę co do tego pozostawiam W. C. M.
Car przybrał wiele mówiącą minę i rzekł:
— Paneś mi kiedyś zalecił G o r e m y  k i n a ,  

a teraz jestem n a d z w y c z a j  z a d o w o l o n y ,  
ż e  t e n  s o b i e  j u ż  p o s z e d ł .

Tych słów nie przewidywał oberprokurator św. 
Synodu, gdyż zbladł strasznie i rzekł:

— Proszę W. C. M. o zwolnienie mnie od 
obowiązków.

Car na to:
— Jeszcze nad tą  sprawą pomyślę.
Od tej chwili Pobiedonoscew jest „chory".
Podobno car otrzymał wiadomość o liście, 

w którym Pobiedonoscew w ostry sposób atakuje 
ministra finansów Wittego.

Następnego dnia po audyencyi Pobiedonoscewa, 
przybyli do cara minister Sypjagiu i drugi jeszcze, 
celem złożenia carowi sprawozdania o rozruchach 
robotniczych. Obaj ci dygnitarze pokłócili się w obe­
cności cara, a że Miko.aj II. nie uważał za właści­
we żadnego z nich poprzeć — p o d a l i  s i ę  do 
■’ v m i s y  i. Wówczas car miał zawołać:

— Nie. nie, po tysiąckroć nie!“
Panuje jednak w gabinecie wielkie naprężenie, 

a. d n i  P o b i e d o n o s c e w a  s ą  p o l i c z o n e .
M owa fra n cu sk ie /jo  m in is tr a  w o jn y  

A n drego.
Glermont Ferrand. Przybył tu wczoraj mi­

nister wojny generał Andrć na uroczystość otwarcia 
liceum żeńskiego. W czasie przyjęć w prefekturze, 
minister, odpowiadając na przemowę biskupa, złożył 
mu życzenia z powodu jego przychylnych uczuć dla 
republiki. Do korpusu oficerów powiedział minister 
między inneini, że oficerowie powinni być zawsze 
w pogotowiu, aby w dniu, w którym uaród zapotrze­
buje ich sił, tcm pewniej mogli osiągnąć zwycięstwo.

K o n feren cya  m in is tr ó w  p r u sk ic h •
Poznań. Jednym z najpierwszych wyników 

konferencyi ministrów pruskich w sprawie k l ę s k i  
r o l n i c z e j  w Poznańskiem jest znaczne obniżenie 
taryfy przewozowej dla nasion, paszy i podściółki 
dla bydła. Zniżka wynosi 50 procent i trwać bę­
dzie od 1 lipca b. r. do 1 lipca roku przyszłego. 
Administracya wojskowa przyrzekła ułatwić naby­
wanie artykułów rolniczych (zboża, otręb, słomy i 
siana), z magazynów prowiantowych, po targowych 
cenach.

m  k . j  \
Poznań. Rada miejska w Pile wybrała powtór­

nie dra Drożyńskiego na członka deputacyi szkolnej. 
Pan dr. Drożyński był już raz wybrany, lecz rząd 
nie chciał wyboru zatwierdzić. Poznańskie gazety 
niemieckie donoszą, że wyboru p. Dr. i teraz rząd 
nie potwierdzi, ponieważ uważa go za przywódcę 
Polaków w Pile, — występują zaś przeciw radzie 
miejskiej, że w ten sposób jakoby urządziła prze­
ciwko rządowi bezowocowną demonstracyę.

Poznań. Szef jednej z kompanii wojska, sto­
jącego załogą w fortecy poznańskiej, kapitan W. 
wygłosił do powracających do domu polskich rezer­
wistów przemowę, w której się wyraził w następu­
jących słowach: „Nie wierzcie agitatorom polskim,
nie wierzcie przedewszystkiem temu, co do was pra­
wić będzie polskie duchowieństwo z ambon, lub 
w konfesyonalach. Pokażcie, że jesteście obywatela­
mi pniRkimi. Kto coś złego by wam mówił przeciw 
Prusom, teu jest szubrawcem („Schweinhund"). Na­
rodowość polska dawno już przestała istnieć. Wszy­
scy jesteśmy Prusakami I

Poznań. Gazety niemieckie prowineyonałne 
donoszą, że niektóre urzędy pocztowe w Niemczech 
jeszcze przesyłają listy z polskimi adresami, za­
miast je wykluczać od ekspedyowania.

Tagliche Rundschau żąda zaprowadzenia je­
dnolitej ordynacyi pocztowej, wykluczającej polskie 
Adresy w obrębie całego państwa niemieckiego.

Chełmno (Prusy zachodnie). Odbyło się tu 
zebranie hakatystów, na którem powiatowy inspektor 
szkolny w dłuższem przemówieniu oznajmił, że 
dzięki poparciu sfer wyższych, towarzystwo hakaty- 
styezne przystąpi obecnie do zorganizowania szeregu 
tanich wydawnictw ludowych, których zadaniem bę­
dzie niemiecki lud prosty w polskich prowincyach 
pobudzić do walki z Polakami.

Thale (pod Harzem;. Istniejące tu towarzystwo 
polskie rozwiązało się wskutek szykan ze strony 
miejscowej policyi.

Bytom. Towarzystwo „Kasyno polskie" w Kró­
lewskiej Hucie wystosowało odezwę, wzywającą do 
składek dobrowolnych na cele towarzystwa, ponie­
waż zagraża mu ruina wskutek systematycznych po­
licyjnych zakazów odbywania zabaw i teatru ama­
torskiego, co było materyalną podstawą towarzystwa.

•J* T om asz hr. Ł u b ień sk i,
W arszawa. Zmarł Tomasz hr. Ł u b i e ń s k i ,  

przeżywszy lat 80. (Był on synem ś. p. Henryka 
znanego finansisty i ekonomisty, wiceprezesa byłego 
Banku polskiego w Warszawie, a ojcem hr. Henry­
ka, założyciela i wydawcy Gońca Łódzkiego, dalej 
ks. Bernarda, znanego kaznodziei, O. Redemptorysty 
w Mościskach, Rogera, byłego posła na Sejm gali­
cyjski do r. 1889, następnie ks. prałata Zygmunta, 
kanonika w Łodzi, wreszcie Tomasza, oficera wojsk 
austryackich. Trzy jego córki są zakonnicami w Kra­
kowie.)

W isła  opada .
Kraków. Obawa powodzi minęła. Woda na 

Wiśle zaczęła opadać wczoraj rano, tak że do wie­
czora stan jej zmniejszył się blizko o pół metra i 
wynosił 1*70 uad zerem.

P ośw ięcen ie ch o rą g w i p u łk o w ej.
Kraków. Dziś rano odbędzie się tu uroczyste 

poświęcenie nowej chorągwi 20 p. piechoty.
O d zn a czen ia  w  Czechach .

W iedeń. Sonn. u. Mnsztg. dowiaduje się, że 
burmistrze Pragi dr. S r b i Litomierzyc F a n k ę ,  
otrzymali odznaczenia, mianowicie krzyże komandor­
skie orderu Fr. Józefa, a burmistrz Ujścia żelaznej 
korony III kl. Odznaczenia te ogłosi w najbliższych 
dniach Wiener Ztg .

Żale czesk ie .
Praga. Odbyło się tu zgromadzenie, protestu­

jące przeciw ostatniemu spisowi ludności, który po­
krzywdzić miał Czechów, mianowicie rzekomo nie 
policzono w Czechach, na Morawach i Śląsku pół 
miliona Czechów. W północnych Niemczech nie po­
liczono podobno 150.000 Czechów.

Uchwalono rezolucyę z żądaniem zmiany usta­
wy o liczeniu ludności.

O szust.
Budapeszt. Agent Antoni Vnrga skazany 

został za fałszerstwo weksli na 2 lata ciężkiego 
więzienia.

P o lity c zn y  a fe r zy s ta .
Budapeszt. Wikła się coraz bardziej sprawa 

aferzysty politycznego Juliusza Rimlera, który w Pa­
ryżu agitował za przymierzem Austro - Węgier 
z Francyą i Rosyą przeciw trójprzyinierzu.

W aferę tę wmieszany jest także p. U g r o n  
(z partyi niezawisłości), który korespondować miał 
na własną rękę z ministrem Delcassć, a pośrednio 
również stary Wł. Rieger, którego list do siebie 
ogłasza Rimler w broszurze swej, wydanej w r. 1901. 
(Wedle tego listu, car miał rzekomo przybyć do 
Wiednia, celem założenia veta przeciw grożącemu 
pangermańskiemu prądowi).

W ysta w a  p rze m y s ło w o -ro ln ic za  w  L u b lin ie .
Lublin. W sobotę rano odbyło się tu w obe­

cności przedstawicieli komitetu wystawowego i wielu 
innych przybyłych osób otwarcie przemysłowo-rolni­
czej wystawy. Wystawa przedstawia się okazale, 
kioski bardzo gustowne, koni i inwentarza sztuk 
przeszło 1.500; nadto kilka tysięcy innych okazów.

Z a w ieszen ie  p is m a  nŹ izń u*
Petersburg. Ministrowie spraw wewnętrznych, 

oświaty, sprawiedliwości i oberprokurator synodu po­
stanowili zupełnie zamknąć wydawnictwo gazety 
Żizńf wychodzącej w Petersburgu.

O b d a ro w a n y  sen a to r .
Petersburg. Ukaz carski nadaje na własność 

senatorowi Gołowcowi trzymane tytułem donacyi fol­
warki w Królewstwie Polskiem Dźwięrzno i Bisku­
pice, z tern zastrzeżeniem, że obdarowany może je 
sprzedać tylko osobie pochodzenia rosyjskiego i wy­
znania prawosławnego, lub też włościanom miejsco­
wym bez różnicy wyznania; włościanie jednak ró­
wnież będą ograniczeni w rozporządzalności nabytej 
ziemi przepisami z dnia 11 czerwca 1891 roku.

W iedeń. Szef sztabu generalnego gen. Beck 
powrócił wczoraj popołudniu ze swej podróży po 
Siedmiogrodzie.

W iedeń, 23 czerwca. (Cukier spok.) 23*90, 
do -—*— Nafta galicyjska *— (niezmieniona); Spi­
rytus (niezraien.) 40 20 do — .

B e r lin , 23 czerwca. Banknoty austr. 85*30. Spi­
rytus nie notował.

Paryż, 23 czerwca. Trzy procent, renta 100*30, 
Mąka 25*40.

Dziś w teatrze: „Mauru", opera w 3 aktacl 
I. J . Paderew skiego;

Temperatura. Dziś raue o godzinie szóstej 
było -j-16® R ____

Mianowania. Cesarz zamianował p. Zofię Mo­
raw ską damą honorową szlacheckiego zakładu dam 
w Gracu.

Minister dla Galicji dr. L. P i ę t a k  przybył 
do Lwowa dla wzięcia udziału w sesyi sejmowej.

Cypryan G o d e b s k i ,  twórca pomników: Mi­
ckiewicza w W arszawie, Kopernika w Krakowie i hr. 
Goluchowskiego we Lwowie, bawi w uaszem mieście. 
W sobotę p. Godebski był obecnym na bankiecie dla 
dyr. Pawlikowskiego w Kole artystyczno-literackiein.

Dziekanem  wydziału filozoficznego na uniwer­
sytecie lwowskim wybrauy zostat prof. dr. Ludwik 
Finkel.

W iadomości kościelne. Dyecezya przemyska 
obrz. gr. kat.: Ad mili i s trący ę otrzymali: ks. Włodzi­
mierz Kluk w Ustrzykach górnych, ks. Michał Nakło- 
wlcz w Rolowie. —  Do kauou. iustytucyi zawezwani: 
ks. Henryk Polański na Paportuo, ks. Józef Łenczyk 
na Mihowę. —  Dotacyę dla prywatnego wikarego 
w Tartakowie rząd przedłużył na 1 rok.

Zmarł ks. Emil Gruszkiewicz, paroch w Nako- 
necznem, w 65 roku życia a 35 kapłaństwa.

Bankiet dla dyr. Pawlikowskiego odbył się 
w sobotę w Kole literackiem i był jedną wielką owa- 
cyą dla dyr. Pawlikowskiego. Sprawozdanie zamieści­
my w numerze popołuduiowytn.

W ybory reprezentantów pracodawców i delega* 
tów pracujących do Kasy chorych m. Lwowa odbyłj 
się wczoraj przy bardzo licznym udziale wyborców. 
Przeszła lista robotnicza. Wybrano z śródmieścia 58, 
z I. dzielnicy 78, z II. dzielnicy 98, z 57 i z IV. 20 
delegatów.

Z pracodawców wybrano z śródmieścia 29, z I. 
dzielnicy 39, z II. dzielnicy 49, z III. dzielnicy 27 i 
z IV. dzielnicy 10 reprezentantów pracodawców.

Wybory do zarządu, wydziału nadzorczego i sądu 
polubownego odbędą się 7 lipca.

f  Józef Ś oh wafel, współpracownik drukarni 
Słowa Polskiego i założyciel amatorskiego śpiew. „Kół­
ka dramatycznego" w Gwieździe, lubiauy bardzo i sza­
nowany w gronie swych towarzyszy pracy, zmarł wczo­
raj po dłuższej chorobie, przeżywszy lat 47. R. i p.

S o c y a liś c i  odbyli Wczoraj zgromadzenie w sali 
teatru rozmaitości. Po dłuższej dyskusyi, w które nie­
którzy mówcy przestrzegali przed oportunistycznem 
zbliżaniem się do mieszczaństwa, uchwalono rezolucyę, 
za powszechnem prawem wyborczem, do Sejmu kraj.

Echo procesu Nowickiego odbiło się w nie­
dzielnym fejletonie N. Fr. Presse pt. Fromme Liigen, 
fromme WUnsche.

Autor tęgo fejletouu zastanawia się mianowicie 
nad kwestyą mieszania kobiet do procesów kryminal­
nych i pochwala zachowanie się prokuratora we Lwo­
wie, który w myśl dobrze zrozumianej dyskrecyi za­
groził tylko odczytaniem listu pewnej damy, ale na 
odczytanie tego pisma nie nalegał,

Lepszej doli poszła szukać w świat 12-letnia 
Kasia, córka zarobnika Nikifora Hołowki, zamieszkałe­
go w ulicy Polnej. Skarcona przez rodziców za zły 
postęp w naukach, wyszła w piątek jeszcze do szkoły 
i odtąd przepadła bez wieści. Ubraną jest w czerwoną 
spódniczkę, siwy fartuszek i ruską chustkę na głowie. 
Włosy ma ciemno - blond i na wiek swój jest dobrze 
rozwiniętą.

Okaleczenie dziecka przez maszynę.
Marek Feuersteiu, właściciel składu maszyn przy ulicy 
Gródeckiej pod 1. 16, pozostawił na dziedzińcu maszy­
nę rolniczą, nie zamknąwszy korbę łańcuszkiem.

Zbliżył się do maszyny pięcioletni Józio Koch, 
syn stolarza i nieświadom niebezpieczeństwa, począł 
kręcić korbą. Tryby maszyny schwyciły go za lewą 
rączkę i wyrwały biednemu dzieciakowi wskazujący 
palec. Pogotowie Towarzystwa ratuukowego opatrzyło 
okaleczouą rękę i poleciło oddać dziecko do szpitala. 
Właściciela składu maszyn pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

Echo procesu. Notatkę naszą o załatwieniu 
afery Monitora z fuudacyą Hirsehowską uzupełnić na­
leży wzmianką, że w deklaracyi, złożonej przez reda. 
która Monitora zaznaczono, iż rozprawa nie dostar­
czyła podstawy do podtrzymania opinii o malwersa- 
cyach p. Grueuesa z fuuuaszami na buty dla ubogiej 
dziatwy przezuaczonymi.

Jacyś amatorowie rybołów stw a dostali 
się ubiegłej nocy na strych realności p. Maryonowej 
na Wulce i zabrawszy stamtąd siesi do łowienia ryb, 
łowiti je najspokojniej noc całą w stawie należącym 
do tej realności. Nad ranem dopiero odeszli, unosząc 
kilka koszów ryb, wartości 300 koron.

Zabójstwo. Z Woli Dobrostauskiej donoszą 
nam : Dnia 22 b. m., w sobotę, wybrał się chłop z Do- 
brostau, Iwan Leba, ojciec trojga dzieci, do lasów ks. 
Ponińskiego w Woli Dobrostańskiej po łyko z młodych 
lip. Złapał go przy obdzieraniu kory podleśny Huget, 
a gdy Iwan począł umykać, Huget strzelił doń i 
cały nabój grubego śrutu wpakował mu w tylną część 
czaszki. Iwan Leba na miejscu wyzionął ducha. j
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Huraąan szalał we czwartek w Brzegu na 
Śląsku. Szalony wioher i ulewny deszcz wyrządziły 
w okolicy wielkie szkody. Pioruny biły z niesłychaną 
gwałtownością, jedeu uderzył w gmacn szkolny przy 
ulicy Lipowej, przyczem zawaliła się wystawka, grze­
biąc w swych gruzach pedela i żonę jego. Na odgłos 
walącej się budowy, przybiegli nauczyciele z pomocą i 
wyciągnęli ich ze zwalisk. Nieszczęśliwi odnieśli bar­
dzo wielkie obrażenia ciała tak, że szybka pomoc le­
karska okazała się koniecznie potrzebną, żonie pedela 
została jedna noga doszczętnie zmiażdżona. Z dzieci 
żadne nie doznało uszkodzenie.

W ielka w ystaw a elektryczna, urządzona 
zestauie w końcu roku bieżącego w akwaryum  West- 
miuisterskiem pod Londynem. Specyalnym celem wy­
stawy będzie przedstawienie nowoczesnych przyrządów 
i maszyn elektrycznych w ruchu.

Ze świata postępu techniki i przemysłu.
(Przedruk tylko z podaniem źródła).

{Żądza szczęścia i duch czasu. — Ognisko rodzinne 
i rozwój ekonomiczny. — Mechanizm prrcy społe­
cznej. — Dzisiejsze życie. — Tradycye i postęp. —

Samopomoc matek. — Rzeczywistość bytu.)

Nieubłaganą żelazną mocą rzeźbi duch czasu 
nowożytne społeczeństwa.

Kształtowanie się nowego trybu życia, walka 
tradycyi z potęgami rozwoju przejawia się nietylko 
w wielkich rozmiarach walk politycznych, społecznych, 
ale i w codziennem życiu rodziny i w życiu jednostki.

Bo, proszę zważyć, że ubiegłe stulecie z impo­
nującym rozmachem — postępu pracy wynalazków, 
przemysłu, nauk przyrodniczych, badań i t. p. nie 
tylko przemieniło formę produkcyi, sposoby zaspoko­
jenia potrzeb życiowych t. j. stronę m a t e r y a i u ą  
życia, ale przeobraziło także treść ducha.

Tłumione przez długie stulecia „pragnienie ży­
cia* spotęgowało się u wszystkich. Więc wyrywa się 
odwieczna „żądza szczęścia" z padołu łez i boleści 
ku nowemu duchowi czasu z nadzieją, że w prze­
kształconych warunkach bytu, rozkwitnie każda du­
sza ludzka, że będzie... pogodniej, lepiej na świeoie.

Przecież nic nie zagłuszy dziś tego poczucia 
w każdej piersi ludzkiej, że jnilionom takim samym 
jak my, milionom kobiet, milionom mężczyzna jest 
źle... bardzo źle — jest całe życie jedną wielką mę­
ką, nędzą, abnegacyą człowieczeństwa. A dziś cały 
świat stał się jednym wielkim targiem, setki tysięcy 
machin pracuje za półtora miliarda ramion ludzkich 
dla potrzeb materyalnych człowieka, uczeni wnikają 
w zdumiawające tajemnice życia, a przed oczyma du­
cha coraz wyraźniej rysuje się prawda majestatu 
przyrody. Więc wzbierają serca mocniej, solidarniej 
wielkiem pragnieniem „szczęścia dla wszystkich*.

A nadzieja ta nie wydaje się utopijnem marze­
niem, bo widzimy jak z naszą wolą, lub przeciw na­
szej woli, kształtują siły ekonomiczne, kształtuje te­
chnika, kształtują przemysł i sztuka — odmienny od 
dawnego tryb życia, — inne warunki bytu, — 
nowe poglądy i zwyczaje.

To wcale nie jest frazesem, ale prawdą, którą 
czujemy i czuć musimy.

Weźmy pod uwagę rodzinę, dzisiejsze ognisko 
domowe, tę komórkę społeczną, jak wygląda dziś 
ten dawny podział pracy, zakres czynności mężczy­
zny i kobiety. Mąż dawniej pracował w domu, żona 
przędła, szyła, gotowała, piekła i t. p., a pieczę nad 
dziećmi mogli mieć oboje. Nie byli zmuszeni do za­
robkowania po za domem. Własne domostwo było 
miejscem pracy i miejscem wytchnienia, dzisiejsza

jednak forma produkcyi, r o z w ó j  t e c h n i k i ,  r o ­
z wó j  p r z e m y s ł u  f a b r y  c z n e g o  zmieniły to 
„domostwo tradycyjne* nie do poznania.

Gdzież się podziały te czynności, będące dumą 
dawnych żon i gospodyń?

Proszę przejść ulicą nowoczesnego miasta.
Oto sklepy z wiktuałami, restauracye, hotele, 

praczkarnie, szwalnie, składy gotowych ubrań — ol­
brzymie bazary, w których można zaopatrzyć się od 
stup do głowy. — Wszystkie potrzebne przedmioty 
otrzymać można wedle upodobania i dodajmy naj­
ważniejszą rzecz, znacznie taniej, niż dawniej. Zu­
pełnie odpadła konieczność dawnych domowych za­
jęć kobiecych. Jeżeli się szyje w domu, to z biedy, 
jeżeli pracuje, to nie bezpośrednio dla gospodarstwa, 
tecz dla zarobku z konieczności, albo dla zbytku.

Dom staje się t y l k o  miejscem wytchnienia i 
odpoczynku — cała organizacya pracy, cały mecha­
nizm społecznego życia rozwija się zdała od ro­
dzinnego koła.

Nie ogarnia on dotychczas wszystkich pól, nie 
wszystkie warstwy społeczne, ale stopniowo wciska­
ją  się nowe warunki bytu coraz dalej i głębiej w ca­
łość zjawisk życiowych.

Dawne formy i instytucye tracą swe znaczenie, 
a kształtują się z większym lub mniejszym oporem 
„przywiązanych do tradycyi*, nowe urządzenia. 
Wprawdzie dusze czułe wzdychają: „wszystko zma- 
teryalizowane dziś — wszystko fabryczne, znikają 
dawne cnoty, wiara ginie i coraz gorzej “, ale... da­
remny to żal.

Mogą wzdychać, mogą się nawet oburzać, mo­
gą wołać aprćs nous le delugś — świat pójdzie swo­
ją  drogą. Jakie dziś wogóle prowadzimy życie?

Nikt, z wyjątkiem małej garstki b a r d z o  za­
możnych, nie może się oswobodzić od wpływu dzi­
siejszych warunków produkcyi i pracy. Mieszkamy 
w domach nie naszych, wcale nie urządzanych we­
dle naszego upodobania — mieszkamy w czynszowych 
budynkach, rodziny nad rodzinami, od dołu, aż do 
najwyższych pięter.

Pokoje są już stale urządzone dla specyalnego 
użytku, musimy porozumieć się z współlokatorami co do 
praczkami, co do strychu, piwnicy itd. Nie wstaje­
my, ani nie udajemy się na spoczynek jak się nam 
spodoba, ale tak, jak konieczność pracy tego wyma­
ga. Cały tryb naszego życia jest już fabryczny, a 
my nie oponujemy wcale, dobrze nam z tera. Musi­
my wstawać o pewnej godzi nie, udać się do pracy 
na czas oznaczony, a pory posiłków, obiadu, wiecze­
rzy są z góry już wiadome. O stałej porze idą dzie­
ci do szkoły, o tej lub owej godzinie jest sposobność 
użycia rozrywek umysłowych, teatru, koncertów itd., 
w ogóle znajdujemy się już w pewnym mechanizmie, 
do którego stosować się musimy z tysiącznych 
względów.

I  ten mechanizm rozkłada zwolna dawne „ogni­
sko domowe*. Proszę wziąć pod uwagę „rodzinę 
biedną* mąż przy pracy po za domem, w fabryce, 
warsztacie, urzędzie i t. p., żona również, a dzieci 
oddane na łaskę sług lub opatrzności, w domu a co 
gorzej na ulicy.

Cóż tam pozostało z tradycyi dawnego ogniska 
rodzinnego? A przecież nie dziwicie się, gdy mówią 
wam, że tyle setek tysięcy kobiet pracuje dziś w tym 
lub owym zawodzie tyle setek tysięcy w fabrykach.

Są to matki, żony i córki. A ojcowie, mężowie... 
bracia? Także w fabrykach, warsztatach, biurach itd. 
poza domem.

Gdzież więc wychowanie rodzinne, gdzie przy­
kłady cnót domowych, gdzie piecza nad dorastającem 
pokoleniem? przyjaciel ludzkości, filantrop załamie 
ręce z rozpaczą. Rzeczywiście, kwestya to doniosła, 
ale wcale nie rozpaczliwa.

Czyście państwo nie słyszeli, jak najlepsze 
matki nieraz narzekają: „Boże, żeby już te dzieci 
wyrosły — aby oddać je do szkoły I Dlaczego? — oto 
dawniej ojciec i matka pozostawały w domu i w do­
mu była praca i dziecko miało udział w zajęciu ro­
dziców i dozór, byt i urozmaicenie dla umysłu mło­
docianego, dziś dziecię nudzi się w domu, ojca widzi 
rzadko, matka znużona często, zniecierpliwiona ruchli­
wością dziecięcą i pytaniami, — nikt nie ma czasu 
zająć się niem, tak jak być powinuo.

W zamożniejszym domu bierze się służącę 
(czem tańsza i głupsza, tein lepsza), ta wychodzi 
z dziećmi i czuwa — ale jak? Niech odpowiedzą 
na to matki.

Czy stworzenie np. większej ilości publicznych 
ogródków dziecięcych z odpowiednią liczbą dozoru­
jących kobiet byłoby rzeczą bardzo rewolucyjną? 
Przecież dziś rodzice nawet nie wiedzą, gdzie i w ja ­
kiem towarzystwie dzieci icli spędzają całe godziny I 
Czy to nie powinuo zajmować wszystkich bez wy­
jątku?

Jeżeli waruuki pracy, przemożny wpływ sto­
sunków, trybu życia wywołały te zjawiska, iż rodzice 
nie mogą odpowiedzieć doniosłemu zadauiu wycho­
wania, to przecież jest rzeczą słuszną, by społe­
czeństwo stworzyło instytucye, zapobiegające wprost 
zwyrodnieniu pokolenia.

„Samopomoc matek* w Stanach Zjednoczonych 
zorganizowała setki ogródków pod dozorem nauczy­
cielek, dobrych i rozumnych wychowawczyń, bo wy­
chowanie jest nauką i sz tuką; to samo dzieje się 
w Anglii i Belgii, lecz „socyalny polityk* austryackie- 
go pokroju odpowie na to, że „wychowanie, to rzocz 
rodziców*.

A jeśli rodzice nie mogą tego dokonać, gdy 
życie zmusza oboje do pracy po za domem — cóż 
wówczas ?

H a ! to już mało kogo zajmuje I — że wzrasta 
liczba małoletnich zbrodniarzy, że statystyka prze­
stępstw i t. p. wykazuje postęp bardzo ujemny dla 
społeczeństwa, na to znajduje się pociechę „w teo- 
ryi o urodzonych zbrodniarzach*. Kto jednak patrzy 
głębiej i badawczo w życie, zrozumie, że każdy bez 
wyjątku, każda istota ludzka, pod wpływem niena­
wistnych warunków życia może stać się zbrodniarzem.

Rzeczywistość dzisiejszego życia wymaga sta­
rannej opieki w specyalnych zakładach; dzisiejszy 
przemysł, rozwój techniki przeobrażają nieubłaganie 
życie rodzinne, dom przestaje być „ogniskiem", a 
tymczasem postęp etyczny, sprawiedliwość społeczna 
pozostają „tradycyjne*. Poglądy na świat przeobrażają 
się znacznie powolniej, aniżeli materyalne w arunki 
bytu a choć niejednemu się zdaje, że „runie świat*, 
gdy runie „tradycyjna" rodzina, to można przeboleć 
to krótkowidztwo.

Intenzywność produkcyi, przemysłu wielkiego, 
pociągnąć musi do licznego współdziałania społecznego 
i kobiety ; a gdy rozwój techniki w łączności ze zmniej­
szeniem czasu pracy zapewni rodzinie materyainy 
byt, wówczas nowoczesne „ognisko domowe* pojawi 
się na wyższym stopniu rozwoju, bardziej etyczne i 
bardziej uszczęśliwiające, niż dzis. Wtedy i kobieta 
zabierze głos w sprawach doniosłych „publicznego 
wychowania* a łącząc się z mężczyzną, nie ze „wzglę­
dów ekonomicznych* ale tak, jak Bóg przykazał, z 
miłości — potrafi użyć swej energii dla prawdziwego 
dobra przyszłych pokoleń.

I bez optymizmu można być pewnym, żo wów­
czas więcej będzie szczęścia na świecie i lżejszą 
praca i pogodniej szem życie całe.

Edmund Libański.

——— [■■II II
— Przebaczyć? Cóż ja tobie mam do przeba­

czenia?...
— No, no — przerwał starzec. — Mówisz 

gorzko, że aż serce cierpnie. Ale niech tam l — i 
ten ból jeszcze zniosę. Bądź zdrów, telegrafuj lub 
lepiej pisz.

Tadeusz opuszczał kasę w lunatycznym śnie, 
nie widział nikogo, nie słyszał, można go było obe­
drzeć. Patrzał przed siebie, nogi suwał wolno li 
miarowo, nie myślał, nie czul prawie, troska go uni­
cestwiła...

Izaak Goldwasser krążył koło niego, jak wesoła 
jaskółka, zaglądając mu w oczy. Odprowadził go na 
plac Maryacki i ulicę Kopernika, popędził na pocztę, 
zatelegrafował: „Przyjechał rano, u niego bawił
całą godzinę, wyszedł pijany nieszczęściem*.

Izaak.
Tadeusz zadzwonił do ciotki, otworzyła mu 

sama, spojrzała w oczy, podała rękę, zaprowadziła 
go do saloniku, posadziła w fotelu.

Chciała zawołać: „Gdy nieszczęście, wtedy
przychodzisz*, lecz słowa zamarły na jej ustach. 
Z oczu Tadeusza płynęły cicho łzy. O mało co sama
nie załkała. Chwyciła chustkę i, przyciskając nią
jego oczy, szeptała:

— Nie wiem, co cię spotkało, lecz jesteś
mężczyzną, masz młodość — przetrwasz...

Myślała, że go Marynia dla Podiebrada zdra­
dziła.

(C. d. n.).

262 POINT A D  S IŁ Y .
P O W I E Ś Ć

Napisał

S  E  T 7 7 -  E  3=3.

(Ciąg dalszy).
— Nie można, nie można, szepnął starzec 

wzruszony. Przekleństwo wisi nad nami — nieubła­
gane fatum; wielkie wypadki, wielkie potrzeby zry­
wają się, rozwijają skrzydła i zasłaniają nam świat. 
I  już nic nie widzimy, tylko te ponure wielkości, 
stojące przed nami, jak olbrzymie ściany, które ła­
kną, żądają i biorą wszystkie nasze zasoby, nic nie 
zostawiając na dalszą pracę, na dalszy żywot... Oto 
jest nasze przekleństwo! Dziś ten wielki potwór 
wielkiej idei żąda odemnie miliona i muszę mu dać 
— przysiągłem. A choćbym nie przysiągł, dałbym, 
bo me dać — nie mogę! Nie wymagaj odemnie 
spowiedzi, więcej powiedzieć mi nie wolno. Żądam 
z tajnego kredytu miliona. Musisz go dać i dasz, bo 
wierzę w twoją uczciwość. Nie wątpię, że pojedziesz 
sprzedać kopalnię — i to ci tylko na drogę powie­
dzieć mogę: Nie wracaj bez miliona.

—• To ostatnie twoje słowo?
— Ostatnie 1
— I  nieodwołalne, chociażby jutro kopalnia 

w mojem przekonaniu warta była dziesięć miliouów, 
i te dziesięć można było dostać w rok?

— Chociażby dwadzieścia 1...
— Musisz mieć wielkie powody.

— Powody konieczności, które jak sępy wiszą 
nademną. Tadziu, kocham cię jak syna, i kocham 
wszystko co twoje!... Przemysł naftowy, wielkie za­
miary, wielkie nadzieje.

« — Możemy paść — szepnął Tadeusz,
j — Możemy, lecz musi się spełnić zobowiązanie.

— Przekleństwo — szepnął Tadeusz.
— Nie przeczę. Jeśli i tych ofiar potrzeba, 

dam siebie i ciebie. Mam prawo do tego.
— Masz, jestem twoim niewolnikiem, związany 

łańcuchem dwu przeszło milionów tajnego kredytu.
— Nie mów tak, jesteś związany ideą.
— Nie znain j e j !...
— A ja nie mogę spowiadać się.
— Musi być wielka, jeśli tak strasznych ofiar 

wymaga.
— Trwa tysiąc lat i trwać będzie jeszcze wieki, 

wielka, jak moc dwu narodów. Tu kończę.
— Czuję, że nie wyjednam żadnej u ciebie 

zwłoki.
— Żadnej I Nie wracaj bez miliona, to moja 

ostatnia prośba, to moje żądanie, mój rozkaz — 
dodał z siłą.

— Wyjeżdżam dziś wieczór — odparł sucho 
Tadeusz,

— Nie zobaczymy się?
— Powiedzieliśmy sobie już wszystko. Nie na­

leży jątrzyć ran, a milczeć, gdy jesteśmy razem — 
niepodobna.

— Prawda — żegnaj. Gdy się później dowiesz
0 powodach — przebaczysz.

Pocałował Tadeusza w czoło, schwycił go wpół
1 uścisnął.
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■ Z. tfl.r*vąi pl©nH#|ŚHlG«^0,

W-'5«<2«6f '23 czo! w en Zamknięcie wczot. tUM iy popol. 
£;.’< 'owuno: Alccye auslr. Zn Ul. kredytowego 662*50, AUeye węg.
Z • fado kiedytovvc!go 665*—, Akcye Jinglo-banku 277 — , Akcye 
Im oidaMikn k5-ł* , Akcye Lkndorh.-iokii 408 , Akcye BunU-
\o: - i 1111 4 / 2 — , Akcye Bodeucredit 9 . 0 —, Akcye Gui. iianku 
iii; -locziićgo — •— Akcye kolei państwo wy cli 6 5 6 — , Akcye 
koioi pulndniowycli 102*50, Akcye Traiuwuy A. 241 —. 15.287’— 
Akcye kolei Elbethal 487*— , /’ :oye kolei polu. 59 59, Akcye 
kolei czetn. — * -  Akcye Alpiuy 456 —, Akcye Uimn Miirtmyi 
477 — Akcye lYiig. Towarzystwu żel. 1774'—, Akcye Fabryki 
broni —f Akcye tureckie tytoniowe 289’—, Oblig. węg. i mi. 
92'i 0, Kenta majowa 18*30, Austr. kenta koronowa 95’45, 
Węg. Kenta koronowa 62 95, 50 1. Listy I ow. kred. ziem 
91*2:>, 4 proc. listy Bunku kraj. 9 2 —, 4 Va pic. liaukn kraj.
99’50, 4 prc. listy lianku hip. DO’—, 4 l/s prc. listy Banku
liip. S;8'25, 5 prc. listy Banku liipot. 109*75, 4 prc. Gul. Oblig. 
propimic. 00 5<J, 4 prc. Gal: poż. kraj. z 189łJ? r. 92*—, 4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 87*50, Losy tureckie 106*—, Marki 117*50,
I tubie 253*-—

Usposobienie słabe, zamknięcie pod wpływem Berlina 
nieco lepsze.

£.5<*g’SSsj, 23 czerwca. Przy zaniknięciu wczoraj, gieł- 
d y : Kredyiy 208'60, Su.atsbahny 140*80. Disconto, Coraan-
dit 181 19, Berlin. Tow. hand. 144*50, Lauru 200 25 Bochumer 
182 50, Kolej póln. wschód nio-pmsU u — - , Ruble za gotówkę  
Z16*0i;, Kolej wataz.-wieri. — ■— , Kolej niorzu śródziemnego 
i p  , Kolei Meiidfonalna 136 4'., Losy tureckio 109*75, Renta 
włoska 96 60, „Marpeuer" kopalnie węgla 175 50, Kolej My.- 
rieiibi'rg-\U iwka — *—, Konsolidatiou 322 50. Lombardy 24*10. 
Kolej Henry 92*50, Niemiecki bank narodowy 118*50, Kanada 
1 rofe red 1L 50, Akcye żeglugi hamburskiej 123 75, Kurs war­
szawski — *— .

23 czerwca. W czorajsza giełda wie&omz 
i io.lyły 206*90, StuutabuliU}/ —* ~ , Lombard}' — • - , Alpiny 
2ol*—, Anstryucka renta paj>ierowa 98*20, Ansie. arenum renta 
58 : ó Austr. złota renta 100 4, Węgierska zlotu tentu 99 20 
IJuinu! unici — *—, Akcye elelitr. 125’— Kolej póln.-zucłt. 118 90

Tendcncym spokojna.
23 czerwca. Wczor. gleL Anstr. kredyty 

666 50, Węgierska pożyczka premiowa 173*50, Węg. kredyty 
072*— , Węg. bank hipoteczny 447*— , Węg bank eskontowy 
427*-- , 4-prccenlowa renta 118 20, Węg. bank konimercyotiulny 
2440 , Akcya elektryczne 244*—, VVęg Lnnk dla pizemyshi 
i liuu lhi 124*— , W ęK. ren. koronowa 92 9o. Austr. renta złota 
117*60, Austr. renta koronowa 95*50, Peszteńska kolej miastowa 
5H 2— Klęku;, kolej miejska 295*— (Jun* & (\>. 26*60, Siils><> 
T ri-moi 567*— , Rlnift Murany 477*60, Austro Węgierska kolej 
pańsiwowa 657 50, Kolej południowa 102 -  .

SS-crllra 23 czerwca. Wczor gloidi* wiecz. (Nachthoerse) j 
flredyty 208*00 Striątsbulniy 140 30, Lombardy 24 10 Kot ban­
knoty (ult.) 216 05, Disconto Commidit 180 75 Kolej Traus- 
walska : 1899 r certif. — *—.

Tendencya silna.
B S a n tlb u r s , 23 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorną: 

Kredyty 208 50, Lombardy 24*— , Statsbalmy 140 50 Austi. 
Ł.ola renta 100*01, Węgierska złota rentu 9 9 — . Srebro 80 75 
płacono, 8 1 2 5  żądano. Srebrna rontu 97*90 Włoskie 96 30, 
I.osy z 60 r. 140*— .

Tendencya n iniejsza.
23 czerwca. Wczor giełda Cred fonclor 665•—

4 proc. pożyczka rumuńsku 1806 r. 77*— , Oieoka pożyczka 20 8 '— 
proc. hiszpańskie lulerlenra 71*27.

Tendencya spokojna.

Targ zbożowy I towarowy,
n sa A n ||» « a zt, 23 czerw. Pszenica na kw iecień* do *— ,

pszenica i a październik 8*17 do 8*18, żyto na październik 6*38 
do 6 39 owies na kwiecień — .— do — * , kukurydza na maj
5*42 do 5*43, kukurydza na lipiec 6*t7 do 51 8 ,  rżepak na 
sierpień 13*16 do 13*25, żyto na kwiecień 6*91 do 6,92 .— .

Silniejsza.
Deszcz.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

H  i sa sb a H 2 sł iw 31. u  n  o  uw w U  i .

W spaniała sala
znana Towarzystwa muzyczne­
go z osobną klatką schodową 
i ubikacyami boczuemi, wioiką 
knehnią i garderobą — jest 
w gmachu lir. Skarbka zaraz 
do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość w administracyi gmachu 
hr. Skarbka II. piętro. I. brama.

3414

U J y b o r n a  k a w a  V* kilo 75, 
ot. „S y ry u sz“ ul. 3 Ziaja 

1. 2, Lwów. 34.95

p r z y jm u je m y  do ubezpie- 
■ czenia losy kredytowe i ko­
munalne; Dom bankowy, Wi­
ktor Chajes i Sp. Lwów. 3774

TO&ierwszy k ra jo w y  za- 
-™- k ład  wyrobu gorsetów. 
Lwów , Jagiellońska 2 I  p.

3739 8—3

|jpL-olrzetm y zdolny m łody  
“*■ nieżonaty służący od d. 
I lipoa. Wiadom. u dr. Gońlii 
Kopernika 1. 3931 2-2

J C T n ro p e js k le  B i u r o
R ynek 1. 25, poszukuje 

dwóch ekonomów, admini­
stratora kam ienicy Lwów, 
pisarza ekonomicznego, bo­
n y  N iem ki do Rosyi.

3937 4-2

p r o s z ę  s ię  p r z e k o n a ć ,
że prawdziwie domowy 

zdrowy, smaczny wikt, tylko 
na maśle wydaje j a d a ln ia  
plac Smolki 3. 3886 15-5

D on i/  Francuzki i N iem - 
O U U y  ki potrzebne zaraz. 
A jencya Tarnawski i Spółka 
Lwów, Sykstuska 2.

3910 2-2

| | I |  o w  e r  mało używany 
sprzedam. Łyczaków 6 

dozorca. 8945 2-2

HAROŻNY LOKAL
do  w y n a ję c ia

ulica Kochunowskiego 18.
3836 4 - 4

| / a w a l e r ,  24 lat, izrael zbo- 
gatego domu, włada językiem 

polskim i niemieek , z powo­
dów familijnych, poszukuje po­
sadę we Lwowie lub na pro- 
wincyi, jako kasyer, buehhal- 
ter, magazynier, lub jakie bądź 
zajęcie biurowe za mniejszą 
płacę. Zgłoszenia pod szyfrą 
„M. A.“ p.-r. Lwów. 3906 2-2

W  Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A d re s : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

manka śpiewu, włoskiego i 
angielskiego języka . Wiado­
mość w Adm inistracyi „Sło- 
wau. 1753

S ta n is ła w .
W lę iB j e ,  ker. 2.
5Ma $zczęści&V kor. 2.
Ka r o z s ta ja ,  kor. 3/60.
P o  d ro d z e , kor. 3*60.
W  m als& ron iie , kor. 3’60. 
S>zieci s z a śa n a , kor. 4. 
T a n ie c  m iło ś c i  i ś m ie r c i ,  

kor. 3-60. 3316
WYDAWNICTWA

Plac Maryacki 1. 11.

^ T y b l ik ie w ic z a  3 6 . 5 i 4
~  pokoje z dodatkami ła­
zienka z tuszem i piecykiem 
tanio. 1. i II. piętro od 1 lipca 
i 1 sierpnia. Wiadomość św. 
Marka 2, parter nr. 5.

3765 5—8

1 3 o n i ie s z c z « n le  dla dwóch 
chłopców potrzebne od 1 

września w pobliżu gimnazyum 
bernardyńskiego. Męska opie­
ka i fortepian konieczne. Zgło­
szenia i warunki Busk p.-rest. 
„B. Z.“ 3762 3—3

1 wielki pokój frontowy na 
1. piętr. umeblowany (z po­

ścielą) lub bez umeblowania 
zaraz do wynajęcia Teatralna
1. 16. 8131
& g k le p  do wynajęcia, Ry- 
^  nek 44. Bliższa wiadom. 
na miejscu w handlu porcela­
nowym Jana Questa. 3249

IjU Wor o clicie na Szym - 
szorze, 770 m. nad pow. 

inorza. Pojedyncze pokoje, ja-
koteż obszerniejsze mieszkania 
kompletnie umeblowane ną se­
zon lotni do wynajęcia, poro­
zumienie listowne: Emilia
Wierzbicka, Tartarów. 3536

ilćwaiy skład rowerów  
z pierwszorzędnych fa ­

bryk austryackich i zagra­
nicznych. Szkoła ja zd y  na 
rowerach. W szelkie przybo- 
r y  dla kolarzy i warsztat 
reparacyjny, poleca najta­
niej W ładysław Łukasiewicz 
we Lwowie, Akademicka 26.

3896 10-8

p rz e ln i l£  z szkołą du- 
blańską i egzaminem 

mechaniki, z dłuższą prakty­
ką, prowadził wszelkie syste­
my gorzelń, poszukuje posady 
od 1 lipca. „Głorzelnik" p.-r. 
Brzozdowee. 3804 10-4
KJ pofcoi, przedpokój od d. 
^  1 września, Długosza 14,
II. piętro. 3888 3—2

M ^Seg-auclŁie pomieszkanie 
na i. piętrze z balkonem 

od ulicy Ścieżkowej 20. 4 po­
koje, przedpokój, łazienka, ku­
chnia i spiżarka od 15 lipca.

3890 5-2

L. 2286. Gródek, dnia 18 czerwca 1901.

KONKURS.
Magistrat miasta Gródka ogłasza niniejszem kon­

kurs, celem obsadzenia posady grabarza, a zarazem 
ogrodnika miejskiego w Gródku pod Lwowem z dniem 
1 września 1901 r. Do posady tej przywiązaną jest 
płaca roczna 400 koron, pomieszkanie i jeden morg 
grunta, oraz dodatek na pomocnika rocznie 60 koron.

Kompetenci winni są wnieść do Magistratu mia­
sta Gródka w terminie do 31 lipca 1901 r. podania 
ostemplowane z dołączeniem metryki chrztu, świade­
ctwa moralności, świadectwa przynależności i świa­
dectw zawodowych.

Pierwszeństwo będą mieli kompetenci, posiadający 
kwalifikacye na ogrodnika. 3924 8—8

MAGISTRAT MIASTA.
F. Bobowski.

M eb le  s ty lo w e
w  obfitym wyborze, p o l e o a  f i r m a

K A  U F 1 E A N A
po u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h  

przy ul. Trybunalskiej 1. 1. 3308

Olbrzymie czereśnie
W ł o s k i e  na kom poty i konńtury w koszach 
5 kilowych wraz z opakowaniem po 1 zł. 90 ct.

Wiśnie lutowe i morele, nadchodzą, poleca 
znany handel owoców i delikatesów

Fryieryka Schleichara
Lwów, ul. Sykstuska 2. 38 70 8-2

T T 7 “ © d - o c i ą ^ i
jcilcoteż waterTdozety i łazienki pokojowe urządza sta­

rannie i fachowo — firma 3929 3-2

O t t o  I _ i U L l s : e  i  S p ó ł ł e a .
Lwów, ulica Słowackiego 2, Telefon 631.

M U S Z K A
P O W I E Ś Ć .

-vg><X>ó<3—

DO NABYCIA
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO*

C E N A  3  K O R O N Y .

K u r o  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j

Z dum 23 czerwca 1901 t.

K u r s r .  w s z e lk i e , ł i  a k e y j  1 r ó ż n y c h  lo ­

s ó w ,  n o t o w a n e  s ą  . o d  s z t u k i "  w  w a l u c i e  

k o r o n o w e j

C k ÓIu j  C u l  pnuAflitwn.

płacn eądftfą

x pnplerow a ; i 
n prebniR . . . .  

a loUu 1854 po 25U ai. mk. 4°/®
1860 po 600 zł. w a. 6°/o

* 1860 po 100 et. 6°/# .
* 1864 po 100 zł. .

98.20
98-10 

180 — 
139-76 
171*50 
2 0 8 —

98-40 
98-30 

182 — 
140 75 
172.—  
300 —

D ług v a ń « iw n  k r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

tft zlotR  w o). «<l p o d . i°/0  ZR 100 
U w olna od pod. 4n/o z r  200 kor. . 
tu iiiweRt- R»Btr. 200 k o r ..

117-98 118*10 
96,45 05*65
84 J6 84-80

O b lig a c je  ko le jow © ,
95.— 95 75

116-50 116.40

Xol. Aroyku. AlbroohtR ir  100 st. °'o .
Kol. Cesnrzow ef Rlżliimy w iło c te w o ln a  

od potlftlltu za 'lo tt zł. 4°/o .
Kol. Ceuurza K iaJtciszka Jó zefu zn  loozt.

5«/4°/o. ........................................ 120 76 121*75
Kol. aroyku . Rudolf- w wal. kor. wolne

od podaUH z r  200 kor. 4°/o • • 9 t» —
Kol-ij K arola h o dw ika po 200 zł. mk.

UiRtempl. uuoyej &"/o . ; 426,-a 427.—

O b t l u M c j t t  p l o n y a z o ń i i t w r t  ( k o l e j o w e ) .

K oli Aro. AlkroohiR r r  dOO git 
w zlooto r r  2t*0 zł. 5°/o :

.  bukow ińsk ie lokal, za 200 koron
4°/u . . . . . . .

Kol.Al. K aro la  Ludw ika za 2U0, lOOał.

w w oakoczent.-jzuB L iej * r . 1894«a 
Kor. 3 pr.

93-50 94 —

‘ #6-30 86*30

03-80 94-80

S l i u g  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e .

W ęg. z ło ta  le n ta  i«  100 s l. 4°/o 
W ęg. re n ta  kor. w o lna  od pod. 4 ^  
Poż. kol. z 1889 r. 47»°/« lo  o >
W ęu. obi. regu ł Ctsy «a >oi» «t. a pr, 

„ poApromt-ji >a za  100 zł. ,
„ ,  _ za 60 zł. i

157-90 
92*95 

121- 
144 75 
174—  
174 -

118-10 
93-15 

121 80 
140—  
175*— 
176—

lnn«  pnltllem© peft|«akl,
IHttti lo s  za

101*70
91-60

95.40 
122*6 J

87-25 
• 97*25

102-70
02*60

96-40
123—

88.—
97*75

P o i. k ra ]. Bukow iny
mm  k o r. A°/o . . . .  91 76 92*75

IluUowi/iokle obi prop lnaoy jlia  lun. aa 
200 k o r . f>u/o. . . . .

(łn lia. poż. k ra j . n r .  IHlilł za 800 k o r. 4"/«
U allc. obiły- p rop ln . * ro k z  1N89, za  200

k o r , 4“;o ........................................
P ożjesika p rem io w a n i. W lz d u ln z r . 1174 
P o ijo łska  m ias ta  Iiw ow a z roku  irtua »h

200 ko r. 4 » / o .......................................
pożyczka m . Lw ow a 1900 r.

K enta w łoska  za  100 lir. 4“/« .  ,
P ożyczka bołKnrzkft z r .  1802 OWi .  ,  9 4 . -  96*—

U r  i y  m nflitjiwm e. Olillg. hipot liały dłużna
( z a  1 0 0  s t .  N o m .) ,

Auntr. zzk i. k red . zleui. lo s . w 60 la t 4v* 94.25 96.25
bukow ińsk i z a k ł. k re d . zieu l. lo s . 6«y«. 103.— 104.—

,  lo s  4-/8 . 93.— 03.50
Wal. Afce. bauk  k ip . O0'® p re U . lofl. 6-fj 109.70 110.15, , , , lo s . 60 la t 4'/*0yo . 9 8 .-  99—

.  ,  t  m .  <10 la» za 2<li»
kol OU 4 ° / « ....................................................90.— 01.—

Qal. Te w. k rad . z iem . 4°/u los. ba la t . Cl — 91.60
.  ,  4u/'u ios. 41 la l .  08—  94—

„ ,  ,  ,  4>  s ta ra  . • 93.—
.  4<yo s a  200 ko r. • 91.— 91*96

Hau Lu k ra jow ego  47«<Yo r»l!/» la t .
zw ro tna . . . .  99.60 100.—

liauku  k ra jów , los. 57'/* la t n a t to o  ko r. A"S 92.— 93.—
llauku  k ra jow ego  oblig . kom iiu . nu. 5 V% 101 76 102 50

„ k ra jow ego  ob ilg . ko itian . II au t. 43 
la t za 200 k o r . 47>'>/u .  . 98.76 99.50

Banku k ra jow ego  obligao. koiuuu 4, eul
4ó-le t.. aa 200 ko r. 4<>/o . . , 92*50 93*50

B anka k ra jów , ob i. ko l. los. za  200 k e r . .  >  92.— 93*.
A ustr. w ęg le rzk . banku  40l/s  la t los. 4Yt 99.— 100.—

a  p r a w e m  p te r w a a a ń a tw a
z u  1 0 0  z l .  n o m .

K ol. J«w6 w*Cier.*JaSBy . z r .  1H84 aa  mm
zl. 4°/j inn ia j 107o . . .  8K.26 86*25

K olei Lw ów -Czern. z r .  1884 z z 80i)*t. 4^  93 80 99*80
tia l .  ko i. lok . wzubodn. salOO zł. 4% —*—
G al. W ęg . ko le i OBi. 1M70 •»  2i)(> zł. S"/o 10ó*8i) 106*80 

,  1878 c j  SOU ał. fiu/, 1 6-30 106-30
.  .  ,  r 1887 ■» 2<>0 t ł .  A",« 93*75 94*75

a) L o s y  p r o c e n t o w a .
Almir. ankl. k r . «. obi. p r. z r .  IHfltł 8"/s 

* • • . z e  1BH® «"/•
Io w . 4eg. tia D niizju loo  zl. n»k. 4"/» .
U regulow anie D unaju z 187(1. 100»ł. 6"/»
W ęg. Danku hip. po mu zł. 4»/o . .
P ożyczka ni. TryeHtu KIO z ł. m k. < 7*>

,  Dl. „ 50 zl. 4"/«
ro iy c z k a  nerb . p reuu  po 100 fran k . 2'/*
T ureokia obi. p rem . ko le i, po 400 (c«

h) L o s y  b n a p r o u e n t c i  we.

■ii>u*,.08fecAbMm (lizellluz) li zl. •
la k i .  k red . d la  b . i v . ,»u ino , 1. .
Ulnry 40 zł. m k. . . .  ,
Pużynzkn ju. luabruk it :M *ł. , ,
Uosy 111. K rakow a 20 zł. , .
Pożycakz in . Lubiany 20 *1.5. . .
O fe n d O a ł. . . .  , ,
Palffy 40 zl. m k. . . .  .
Czerw , k rzy ża  aum r. iow . tO a t.
Czerw , k rzy ża  w ęg. iow . ti «t. ,
Losy fund . a ro . U udolta 10 «t. ,
Kaima 40 zi. n ik . . . .  ,
Toż MnlclmrgHka :10 *l. .

.  U enois 4li z l. n ik . .
I.osy kom unalne m . W iednia z 1874 r. 3 J8 —

A l C C J f l  p r s e d a i ę b io r s tw  I r u w a p o r to w y o ti .  

linko w. koi.

248.25 250-25
263 50 248*76
405.— 420.—
258 — 260—
236 bO 441—

_ —
82*50 85—

105*75

16.65 17*50
398.— 401—
I4i. — 146*-

84-— 77—
75.— 74J50
61 — 69*50

164.«e 1 6 3 .-
161— 162^—

49*76 50.60
25*—
5 8 . - 61*Z

200— 207*—
84-— ---

234* - 238. _
30 5— —•_

ok. (ako. p ierw .) 2 0 0  al. :
400 k. . . .

, (ako. znkł.) 2(10 t ł .  =
400 k.

  ^
2100 k. ................................................
I>wrńw*Ozeni.*Jassy 2 0 0  z i .= ł4 0  ik. 
w sobodlt.-gallo .-lok. 200 s.=e:400k. 
państw ow yuk 200 al. nr. = r4 0 0 k , 
puludnluw ej 200 a. liuilf. ==400lt, 
k ręgler. gallu . [. 2(10 «l. =s)400k.

400—  406-—

336 -  350—  

0.— 6950.—
544—
400 .—

542*«
302.- 
666*-
102 60 -------
*20.ww 421*—

A i ż O / a  b a u k d w  ( a «  a s tn k ę )*

0«ukz ńng lo  a u s tr . 120 al., « ,
P eszt, b an k a  baud l. 1100 J .  ,  ,
Eakl. k red . d la  beud lu  i pr*«nu - .  <tf.
W ęg. b an k u  k te d y t. 2 o b  « i . . .
Dt!w ztanutr. tow . euk. fio o  «ł. 
tia l. bziiku b ipo t. 2<)() zł. .  , ,
a ,  d la  b an d la  I p rzeo t. d iłit «t.

Manku d la  k ra ], koronuyok 201) zł. ,  
A uatro-w ęg. 0 0 0  zi. . 
gw lązk . (łmluniiuiik) : M . 

s k e . bnnku zw igzk. IOO *t. 
tin e v u tz k a z n  banka l o o  zi

277— - •—
2432 - 2438.—
662 b0 — •_
806*- — • _
5 2 4 . - 526.—

593— 504*—
855.25 865.—
408,— 429-6 0

1670. * 1672 —
564 — 668. ~
267.50 268.—

; 7(1— 27050

A l 4 C J «  f i r a e d a lg h lo r a tw  p ra«> »«ye< ow v o

Naile. karpau . n a ft . to w arz . H0t» kur.
A sstr. Tow . gdrn loze  Alplne 100 ał.
P razk lego  Tow . że la  it. p raem . 200
Bcbodnloa B00 k o r .................................
2 'ureokle zz rz . ty ton iów . 200 f r . p^c.
T rlfall tow . kop. w «gla 70 «i.

w  u l  n  t r .
D ukat ceaariifci . . . .
A nstr. w ęg. 8 g a ld . u tu la u to u e ta .
2 0 -f rn u k ó w k a .........................................
2 0 - iu a r k ó w k a ........................................
IłusByJskl pńllu i|ie ryat .
N iem ieckie banknoty  za 100 u tarak 
W łoskie banknoty  aa 100 lic . .
Kuble. . . . .
H ourereny. • . .

. 845 .— 800 —
, 453 -  —.
,, 1774.— J837 —
, • 1 3 0 0 ,-  13-5 -

a lt. 289__
* 440 — 4C 0.-

11*33 M-37
• 11*32 I I .06
. 19*04 19*07
« 23*5(1 ‘28’fiii

‘ 117*47 117.65
90-90 9 f 0

, 2-.r>32:> V-’, \
. 23,94 24-u i

B e r l in ,  duin 22 czerwca:
Pozn. listy  zastaw ne  ip ru a .S e ry a  0 —11 ,

„ • ,  It1/* proo. .  ,
• • ■ II proa. H erys 4 . .  .

P ubu. listy reutow * 4 pro a. . . . .
•  ,  .  a V» proo. . .  .

F o sa . ob ligaoya p row . &(/• proo. ,  « .
Kuble (1.00) • ................................................. ............
Austr. bnnknoty (100) , , .
Llzly zastaw ne K ról. Poluk. 4'/» p ree

101 8t 
»<>•— 
85.40 

102.26 
94-70 
94.— 

>16.10 
86-.. 
96.80

W arszaw a , Uni-i 22 czerwcu:
Iality łlkw ldae. K r51. P o lak , dzże  - ,

d rob ili «
Itoa. Poż. P rem . a ru k n Id64 •

. . .  .  18«« *
Obi. prem . B anku sz lanbeoklego .
Listy aast. Tow . k red . aleinsk . duża 

. . . .  * Arobne
ś ,  m ias ta  W arszaw y se r . VII.
.  .  ■ •  * Proa

P etersbu rg^ , dnia 22 czerwca
RoeyJdka pożyczka prem . .  r .  1881

.  * z r. 1886 ,
ld s ty  aa st . Tuw . k red . ai«m . Kr. putzz.

.  ,  ro sy jdk la  ,
•  H k ijow sk ie  4 p r. ,  ,

w ileńskie . . *
e lia rk o w sk le . ,
elieruońskie .J kaaarak .o taaryge.

»0.2I 
98*76 

340- —
99o _ 
#23. — 

95.30

00.69
02.11

I
844. . 
188.- 

•8*50 
98*76 
91.99 
91*50 
91.76 
01.78 
10*25

NakładeiL Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


